KOLUMB 
PAMIĘTNIK PODROŻY. 
Ne 41. 


z PiriEwszEy PoŁowY WRZEŚNIA 1829 r. 


— 


X. 


Kwarantańna Ausiryacka na granicy państwa Tú- 
reckiego. s 
(Wyiątek z podróży R: Walsch do Tutcyi i Konskantyno- 
n pola.) 

Zakład Kwarantaniiy położony iest w dolinie nad 
brzegiem rzeki Olt. Znaydnie się w nim przesżło dwa- 
dzieścia domów, kaplica, oberża, co' wszystko składa 
wióskę, otoczoną górami lisem oktytemi. Sześć domów 
przezmaczono na zamknięcie podróżnych powracsią- 
cych z Turcyi, w innych mieszkaią osoby należą: 
ce dó tego zakładu: to iest doktór lekarz, dwóch Se- 
kretarzyj kontroller; inspektor, dwunastu służących 
i czterdziestu Żołnierzy.  Doiny przeznaczone na 
 kwarantauiię oddzielone są od innych: Są drewnia- | 
neszwytrynkowane ibiało pomalowane. Każdy z nich 
zmayduie się pośród małego obwodu ogtodzonego 
kołami na osiem albo dziewięć stóp wysokości. — 
Nic bardziey nie iest smutnhićys.em iak izba w 
którey ppdróżiego zamykają. Wóz móy zatrzy 
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mal się przededrzwiami iednego z tych “domów, 
kilka osób wyszło na przeciw mnie, ale slanęło 
w nieiakiey odległości; chciałem przystąpić ku 
człowiekowi który trżymał pęk klucżów i iak się 
zdawało miał władzę nad innemi. Skinął ha mnie 
abym się oddalił i cofnął się trwogą przeięty. Po- 
strzegłem iż maią mnie za dotkniętego morową za- 
rażą i stósownie do tego postępuią. Dano mi znak 
abym wszedł do domu i natychmiast drzwi zamknięto. 
Mógłem wtedy przypatyś yć się więzieniu moiemu, 
Była to izba maiąca dziesięć do dwunastu stóp kwa: 
dratowych, nie oczyszczana ani razu od czasu iak 
ią wystawiono; Ściany okrywała paięczyna a podło- 
ga przesiąkła wilgocią, nic w niey nie było prócz ku- 
chennego stołu i łóżka składanego, w kącie byt piec 
napełniory popiołem. Tak mnie dusilo złe powietrze 
w tey izbie, że chciałem natychmiast otworzyć male o- 
kienko opatrzone kratą, ale nie mogłem tego dokazać, 
tak bardzo zasuwa rdzą zaszła. Mustafa wszedł w tey 
chwili z moiemi rzeczami i mantelzakiem, towarzyszył 
mu ieden słażący który miał na sobie wielki płaszcz 
biały, kapelusz z niezmiernemi skrzydłami a w rę: 
ku trzymał pęk kluczów jak dozorca więzienia New- 
Gate. Stanął we drzwiach i wniyść nie śmiał; wska- 
zywał Mustafie co ma czynić i powiedział mi że nie 
powinienem zbliżać się do nikogo przez cały czas 
dopóki w kwatarannie zostawać będę.  Przyniesio- 


no posłanie i położono ie na łóżku po czem 
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wszedł doktor. Ten biedny człowiek naynieumie- 
jętnieyszy ze wszystkich lekarzów, umiał tylko po 
niemiecku. Chciałem rozmówić się z nim po fran- 
cuzku, po włosku, po łacinie, lecz ani słowa odpo- 
wiedzieć nie mógł; stanął we drzwiach przypatrzył 
mi się i odszedł. Każdy człowiek zamknięty w ten 
sposób, skłonny iest do mniemania że iuż dotknęła 
go choroba która ga czyni przedmiotem trwogi dla 
innych: a ieźli iego wyobraźnią ta myśl/uderzy, to 
widok tak smutnego i tak źle utrzymymanego miey* 
sca musi przyłożyć się do rozwinięcią w nim zaro« 
dów tey choroby. 

Wynagradzając podróżnemu utratę iego wolności, 
podobne mieysce powinnnoby łączyć w sobie ochę- 
dóstwo i wszelkie przyiemności iakichby tylko wy” 
szukać można, lecz przeciwnie iest naysmutniey- 
szym szpitalem. 

Nie potrzebuiąciuż pomocy Mustafy, odprawiłem 
go. Gdy się oddalił zdawało mi się Żem utracił 
ostatniego przyiaciela: Sam posłałem łóżko i poło» 
Żyłem się z głębokiem uczuciem smutku. 

Na drugi dzień z rana, drzwi się otworzyły i 
wszedł Niemiec z lulką w ustach. Przeszedlszy się 
kilka razy po moim pokoiu i lulkę paląc, zaczął 
słać swoie łóżko obok mego, mówiąc: iż przyszedł 
nademną czuwać z polecenia dèl signor il direitor- 
Byłem więc więźniem z bliska strzeżonym i niema- 
iącym ani chwili samotności. Doktor powtórnie się 


wrócił z sekretarzem, i stanąwszy ostrożnie przy 
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drzwiach kazał zrobić spis moich rzeczy i, bielizny, 
oświadczaiąc mi iż nie będę mógł ani ich wynieść 
ani kazać uprać dopóki się moia kwarantanna nie skoń- 
czy.Zaiste iest to naypewnieyszy środek aby utrzymać 
zarazę nie dozwalaiąc wyprania bielizny, i gdyby 
moie rzeczy były zapowietrzone w kraiąch którę 
przebyłem, nie zawodnię zachowałyby zarazę złożo- 
ne iedne na drugich. 

Pytałem się czy miałem towarzyszów moiey niedo. 
li, i gdzię się znaydowali; dowiedziałem się Że w 
sąsiedniin domu był goniec rossyyiski chorobą złożo- 
ny przy nim był Pan D.kupiec Szwyacarski z Pera,na- 
leżący do towarzystwa franków którego i ia byłem 
członkiem, a z nim razem młody boiar z Wołoszczy- 
zny. Zapytałem się czy mi iest wolno ieść; móy 
dozorca odpowiedział mi poważnie: »Ja. Wyszedł i 
przyniósł kawę, chleb i postawił to na stole bardzo 
brudnym nie okrywszy go obrusem. Wieczorem tym 
samym sposobem zastawiono mi twardą wieprzowinę, 
kwaśne wino, i niegodziwą raki! (1) Chciałem u- 
łagodzić wino mięszaiąc go z troszką raki, lecz za- 
miast tego aromatycznego napoiu który robią Gre- 
cy w Turcyi, był to tylko napóy słaby i niesmacz- 
który iak mi, mówiono robią z gruszek. Piłem tyl: 
ko wodę i nie lepszą gdyż była ze stopniałego śnie* 
gu. Wcale nie ma źródeł w tym kraiu, woda z Oltu 


jest nieczystą i błotnista, ta którą piią iest z stopnia- 


A) Gatunek wódki. 
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łych śniegów, tworzących potok w górach po nad 
kwarautanuą. . 

Nie będę wyszczególniał wszystkich nieprzyienmo= 
ści które musiąłem znosić w tem ponurem więźie- 
pia. Doznawszy wielkiey tęsknoty, kilku zachoro- 
wało, zwykle to się zdarza cudzoziemcom przymu= 
szonym oddychać nieświeżem powietrzem w tey 
dłagiey i nizkiey dolinie. Niekiedy gwałtowne bu- 
rze wstrząsały naszemi chatami, iunym razem calą ró_ 
wninę gruba mgła zalega. Mgła ta wchodzi w do- 
linę, zasłania wszystkie wąwozy i nakoniec ią okry- 
wa 7 grubą zasłoną. Rzadko kiedy spuszcza się 
aż do wioski lęcz się zawiesza ze wszech slron na 
wierzchołkach gór i tworzy dach kióry świalłą nie 
dopuszcza, a chociaż powielrze ma wolny przystęp 
głęboka ciemność wśrod dnia otacza dolinę. Nie- 
kiedy promień słońca przedrze się i oświeci przed” 
mioty światłćm bladćm podebnym do światła pacho- 
dni grobowey. Dodaymy do tego wiigolne ziuino? 
niezdrowe ‘powietrze, złe pożywienie, brak ruchu, 
nieczyste izby, a łatwo sobie wyobrażać można, ile 
umysł i zdrowie musi wycierpićć w podobném miey- 
scu. Na dowód tego przytaczam bullelyn iednego 
dnia: — Moi towarzysze narzekałi, dokuczał mi nie- 
zmiernie ból głowy i gorączka. — Kuryera rossyyskie_ 
go zostawiono na łóżku i mówiono Że iaź umiery. 
dziecię doktora który mieszkał na przeciwko m że 
umarło: dolna płaszczyzna taką mgłą była okryta 


Że tylko w samo południe rozeznać byto można świ- 
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ce pelące się przy umarłem dziecku. Już to było 
cz warte dziecko które przez rozmaite choroby tracił 
dę'ktor; cały dzień dzwonili po nim; a więc to wszy- 
stkocto może mieć wpływ na umysł i zdrowie znay- 
dę'wało się połączone w tem niegodziwóm mieyscu. 

Zakład zdrowia zaprowadzony dla ochrony Ży- 
cią ludziego, zamyka w sobie to wszystko co może 
bydź iemu szkodliwćm. Sądziłem Że powinniśmy 
obęhodzić niedzielę, modląc się wraz z Panem D. i 
kil ka niemcami, którzy iak się dowiedziałem byli 
protestantami; lecz nam zakazano schodzić się razem. 
Gdy nakoniec dozwolono nam widzieć się, zaprowa- 
pra wadzono nas na piasek na brzeg Qlty; przewo- 
dni kiem naszym był człowiek maiący wielki kape* 
lust: , płaszcz i długi kiy, ciągle był w oddaleniu 
od nas o kilka kroków. Gdy się za bardzo zbliża- 
liśriy iedni do drugich, wytrzyszczał oczy i przedzie- . 
lał nas kiiem, czyniąc nam wyrzuty po niemiecku, 
Jeditego dnia zdarzyło się Że wiatr zetknął płaszcz 
móy z iego płaszczem i natychmiast pełen trwogi, 
zawjesiwszy płaszcz na końcu kiią wypłukał go w 
rzece. 

INaymnieysze zdarzenie które przerywa iedno- 
slay'ność podobnego położenia, dostatecznem iest żeby 
zaląć nasz umysł. Sniadanie iadłem, gdy ptak wle- 
ciał przez okno, albowiem mimo zimna'musiałem okno 
otworzyć. Był to rodzay kowala wielkości drozda, 
koloru iasno brunatnego, czarno nakrapiany przy 


dziobie. Wleciał z poufałością dawnego przyiacie” 
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la, usiadł na s i zaczął zjadać okruszyny chleb a i 
muchy. Należał on on do dziecięcia doktora które u- 
marło, przez szczególny instynkt porzucił dom da- 
wnego panai do moiey izby przyleciał, Byf osw ə- 
jony, zjadał muchy siedzące na ścianie, czasem si à- 
dał mi na nodze, potćm na kolanie, na ręce, nara: 
mieniu a nakoniec na stole, w który sztukał swoi m 
dziobem tak mocno jakby młotkiem, toż samo cz pe 
nit na każdym kawałku drewna który tylko znalazł 


' w pokoiu, i zdawało się iż upatrywał czy którędy 


nie wlatuią owady. Naturaliści powiadaią iż dla tego 
czyni taki hałas Żeby spłoszyć owady ieśli się gdzie 
ukrywaią, a gdy spotrzeże to ie połyka, uwaga ta zda ie 
się bydź bardzo podobna do prawdy. Lasy otaczaią:e 
to miasto są niemi napełnione. Przyiemnie rozer- 
wały: mnie Xiążki które mi pożyczył móy przyia- 


ciel Pan D. Podawał mi'te xiążki pewien człowiek 


_ przyczepiaiąc ie na długiey Żerdzi. „Były to romaa- 


se Walter-Skolta tlłomaczone na francuzki ięzyk, 
Zachwycali się niemi boiarowie z Bukarestu, a te- 
raz były rozrywką odbywających kwaranianue w £;0- 
rach Karpackich. Naywiększym dowodem wartości 
dzieła iest wziętość iegóo w tak dalekim kvaia. Mósi 
opierać się na wielkiey znalomości serc ludzkich, a- 
Żeby myskać tak powszechną wziętość a nadewsży- 


stko w kraiu gdzie zwyczaie i sposób myślenia tyle 


` się różniąod naszego. Naylepićy lubią romanse Kenil» 


worth i Rozbóynik morski. 
Gdy się skończyła kwarautana inoich przyiaciół 
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ud.li się do Iermanstadt zostawialącgjnnie samego 
więźniem w górach. Mecz ponieważ ulożylisny się 
Że razem poiedziemy do Wiednia, Pan D. sam się u: 
dal do gubernatora miasta Hermanstadt, prosząc go 
aby mi dozwolił złączyć się z niemi, gdyż nie miano 
powodu obawiać się powietrza, a gdyby awet był ia- 
ki, zwykłe puszczano podróżnych po kilkoduiowey 
kwarantanie; gubernator nie dat się iednak przeko* 
kenać. Musiałem więc poddać się moiema losowi ; 
lecz posłanowiłem rozszerzyć granice moiego wię- 
zienia, i na drugi dzień raño udałem się w góry.— 
Móy dozorca był dobrym człowiekiem poszedł za 
mną widząc iż iego przełożenia są daremne. i 

Trudno widzieć pysznieyszą Í więcey, urózmaico- 
ną drogę iak tę którąśmy przebywali. Była to sze- 
roka ścieszka idąca przez naywyższe góry, ż obu 
stron widzieliśmy przepaści otoczone drzewami i nie- 
zimierną ilością głębokich dolin, przerzynanych małe- 
m: rzekami które się przedzierały przez góry. Z ich 
szczytu widok rozcią,ał się prawie na całą dolinę Ro- 
then-Thurm, któr: łączy Wołoszczyznę z ziemią Sie- 
dmiogrodzką, w oddaleniu okazywały się równiny 
tegoż kraiu. Wzgórza okryte były buczyną, brzo- 
zami i topólami, łeżą na brzegach niektóre z tych 
drzew przez burzę powyrywane z korzenia, Cier- 
nie i róże polne tworzą gęstwiny. 

Sama tylkó roślinhość wskażywała nam Żeśnty 
przebywali kray chrześciański. Skała składa się 


z szystu; żyły kwarcu ukazuią się w niektórych miey= 
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sch, a mikagmocno błyszcząca sięiest rozrucona po 
ziemi; często wpadaią iey kawałki w rzekę płynącą 
u spodu skały, przybierają kształt kulisty płynąc 
z wodą i błyszczą się iak srebrnć kule. Sądzę iż 
ztąd iest mniemanie iakoby rzeka toezyła srebro. 
Bardzo długo iechaliśmy tą piękną drogą iuż to na 
„szczycie góry których pochyłość zupelnie stroma z 
z iedney strony wchodziła w państwo tureckie a 
z drugiey w państwo niemieckie. Przypominało mi 
to skałę Gibraltaru na którey szczycie usiadłszy, 
można mieć iednę nogę od strony oceanu Atlan- 
tyckiego a drugą od morza Śródziemnego. Już to 
znowu przebywaliśmy zielone łąki otoczone lasami; 
w tych górzystych okolicach były gdzie niegdzie 
"mate domki zamieszkałe przez pasterzy w mie- 
siącach letnich, lecz w tey porze roku prawie wszy- 
stkie były opuszczone, Jednakowoż mimo tego 
spostrzegłem kilku pasterzy z ich trzodami. Wie- 
czorem rozpalali ogień i obwinięci w skóry ba- 
ranie przebywali noc na otwartćm powietrzu. Zda* 
rzało się czasem Że niedźwiedź lub wilk napasto= 
wał ich trzody; i bardzo wyraźnie słyszeliśmy krzy- 
ki ludzi i wycie psów którzy mieprzyiaciela odga* 
niali. ` l 

Napotkaliśmy dwóch młodych wieśniaków pilnuiąż 
cych owce i kozy i młodą dziewczynę niosącą wiel- 
ką banię napełniona mlekiem. Wszyscy troie byli 
niezmiernie małego wzrostu a szczególnićy kobieta 


była ZĘ dżo brzydką, miała na sobie kaftan z sms 
30 
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kna ciemnego który dosiawał aż do Wolin a,pod 
spodem koszule płócienną. 

Jeden z tych ludzi był niezmiernie blady i miał 
długie i gęste czarne włosy, spadaiące na twarz i 
ramiona; drugi miał ogromną wolę pod szyią, chaty 
ich były na wierzchołku góry,mieszkaią w nich przez 
lato lecz zeszli na doling gdyź śnieg zasypał ich mie- 
szkania. Wszyscy troie mówili pewnym rodzaiem 
łacipy. Dozórca z którym byłem rzekł do nich: 
» Quitas capri et oves havets?.. Jle macie kóz i o- 
wiec? odpowiedzieli: »Sun innumerabili. nSą nie- 
przeliczone. Jeden z nich wziął natenczas piszczeł- 
kę, maiącą cztery dziury i przy końcu iednę trzci- 
nę poprzecznie przyczepioną wydał na niey dzwięk 
niezmiernie piskliwy, a który usłyszała cała gros 
mada i podniosłszy głowę poszła za nim. Ku- 
piłem od niego to narzędzie za kilka graycarów — 
Życzyli nam Dona noplłe. Była iuż północ gdy. 


śmy wrócili. 


Gromady tych wieśniaków przybywaiących od siros 


ny Wofoszczyzny,często zamykaią w chatach dla przes 
bycia kwarantany. W około ich chat wisiało mięso 
które przynieśli na swole pożywienie, a tak wyda- 
wały się iakby latki rzeźnicze, Lubo niezmiernie 
biedni są iednak bardzo weseli, i gdy chodzili do 
rzeki po wodę, ieden drugiego rżucał iak małe dzie, 
ci i napełniali dolinę krzykami radości. Jednako- 
woż często muszą wiele wycierpieć. Przybyła tu raz 


gromada składaiąca się z dwóchset ludzi, licząc w ta 


a 
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„kobiety i i dzieci, lecz nie znalazła mieysca schro- 
nienia. Mnsieli koczować na brzegach Oltu wyśta- 
wieni przez dziesięć dni na wszelkie zmiany powie- 
trza, dozwolono im oddalić się wypłukawszy poprze- 
dnio ich shknie w wodzie, Wszelako przychodzili 
oni 4 kraiu w którym iak mówiono panowało po- 
wietrze, byli odziani w baranie kożu.hy a podo- 
bna odzież naydłużey może zachować zarazę, Byli- 
byśmy bardzo szczęśliwi gdyby nas pedcili po tak 
krótkim czasie i przedsięwziąwszy teź same środki: 
estrożności, 

Nakoniec' po trzech tygodniach nadszedł ostatni 
dzień mego więzienia i oświadczono mi 1% nazaiutrz 
będę mógłodjechać. Z rana przyszedł doktor. Czło- 
wiek który mu towarzyszył niósł piecyk z wyglami; 
rzucał na nie siarkę i obszedłszy mię kilka razy jak. 
by czarnoxiężnik, oświadczył iż iestem oczyszczo- 
ny. Przyszedł inspektor, przeyrzał moie sukkie 
które leżały w kącie izby, tak iak ie przywiozłojm 
z kraiów zapowieiwzonych które przebyłem. Zapa- 
kowano ie w tłomok ani przewielrzone ani teź wy: 
płókane w wodzie. Jeśli iak mniemano moia bi; Ji- 
zna była zapowiclrzona, byłbym przywiózł z „razę 
do pierwszego iniasteczka , Niemieębiego: ponieważ 
mnie zmuszono ażebym ie zabrał z wszelkim garo- 
dem zarazy iakię w sobie mieścić mogła, Nadeszło 
potem sdwóch ludzi z zastraszającemi rachunkami, ie- 
den żądał padzwyczayńie wielkiey opłały za niego- 


dziwe iedzenie i wino którego mi dostarczał, a dru- 


— 228 — 


gi cztery złote papierami, to “iest prawie ieden 
piasty dziennie, za słomę zamiast pościeli do- 
stawiana.  Odgrażałem się iż zaniosę skargę do rzą- b 
du w Hermanstatd, lecz się śmiano ze mnie. 

Żądałem powozu abym mógł z moiemi rzeczami 4 
puścić się w drogę,tym czasem zsiechał wóz który- 
by mógł zabrać rzeczy całey kompanii żołnierzy. — 
A ponieważ było trzeba wybierać między tym o- | 
gromnym wozem a małym potoczystem wózkiem i 
którym przyiechałem, musiałem wybrać pierwszy. 

Gdy wszystko iuż byłą gotowe, człowiek który mi 


usługiwał pożegnał się ze mną. Zdawało sięiż mu * 
było przykro oddalić się odemnie: służył dawnicy 

w woysku austryackićm wysłanćm przeciw Napoleo* 
nowi i był pod Wagram, Austerlitz, i na wszyst- 

kich znacznieyszych bitwach z tey epoki. Oswo- 

igny z niebezpieczeństwem ofiarował mi swoie ue 
sługi i on ieden śmiał dotknąć się moiego (łóż- i 
ka i innych rzeczy do mnie należących.  Wypeł- js 


` niat swoie obowiązki z pilnością i nie zaniedbywał 
przedsiębrać środków które mu wskazywała roziro= 
pność, ‘leca chociaż miał udawać iż się obawia 

zarazy, śmiał się zarazem z niedorzeczney trwogi ny 
nych oficyalistów. 

Gdy iuż odjeźdźałem rzekł mi iż się obawia o 
iedną osobę świeżo przybyłą, Umieszczono ią w poř 
koiu który dawniey zaymował Kuryer Rossyyski , 
iak- zwykle ani czyszczonym, ani przewietrzo- 


nym. Ta osobą musiała sypiać w lém samém dóż- 
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ku i iak się dómyślałem na tych samych przeście- 
radłach na których przez trzy tygodnie leżał czło- 
wiek w tak sfiocney gorączce iż iednego dnja myśla< 
no Že iuż umarł. A zalóm zapobiegaiąc ażeby po» 
dróżny nie rozszerzył powietrza, kazano mu spać 
na łóżku przejęlóm zarazą.  lslolnie nie podobna 
iest poiąć przyczyny tak mierozwaźnego postępo- 


wania, 
4 EREE RAPA DETS? 


XI. T 
Opis urzędowy podróży z Mexyku do Gwatimala, 


g 


przez G. 4. Thompson sekretarza kommissyi Mexy- 
kańskiey i Kommisarza Króla IV. Brytanii przy 
Taecaj poka, srodkowey. (Lordy: 2 1829.) 


F(Z dzien: Jour: des Voyages.) 
Ameryka ma ieszcze przed sobą wiek; młodości 


i kwitnącego Życia: ićy lasy przetrwaią wiele po- z 
koleń które przebędą Ocean dla uprawiania iey bi- S 

gien; iey wewnętrzne iegiova, iey polężne-rzeki długi, p | 
czas ieszcze ukrywać będą podróżnym źródła biaia: NI 
karty historyi napełnią się rewolucyami europeyskie- > 

a swiat nowy igszcze zaludniony nie będzie. ‘Ale 
mieszkańcy tych pięknych okolic nie wzrośli pod 
wpływem tey dziewiczey natury; są to kupcy, Żuł- 
nierze, politycy,w czarodzieyskiey ziemi osiedli ;nay- 
pięknieysze położenie tyle tylko warte dla nich iie 
im przynosi. Myto ludy starego świata spoglądamy z 
z nową zawsze ciekawością i zamiłowaniem na ziemię | 


która iedyną zachowała dotąd całe pierwolne swoie bos 


b actwo. Pełno tam iest naszych podróżnych, nasze du- 
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sze szukają tam odnowienia Życia, nadmiar ludno- 
ści tam dąży, a tysiące opisań tey krainy zawsze z cie* 
kawością przyymuiemy, 

Zwykle iesteśmy ciekawsi szczegółów z podróży 
do Ameryki południowćy, literatura hiszpańska tak 
iest mało znaną Że czytamy z zaięciem jako rzeczy 
oryginalne, opisy i opowiadania anglików i francu’ 
zów, a które w sobie nic więcey nie zawieraią nad 
to cosię znayduie ż większemi jeszcze szczegółami 
w ogromnym zbiorze Biblioteca del Rey, w Madry- 
cie, gdzie iest zbiór naydokładnieyszy szczegółów 
o położeniu fizycznem geograficznem i  słatysty- 
cznem osad hiszpańskich. W podróżach Aaglików 
istotnie nową ;częścią powinna bydź polityka, gdyź 
ta stanowisko bardzo iest różneim w Madrycie i w Lon- 
dynie i ciekawą byłoby rzeczą porównywać zdanie 
sprawy o stanie politycznem mieszkańców Ameryki 
poludniowey pod pasowaniem Hiszpanii, iakie napi- 
sali autorowie hiszpańscy a opowiadaniem Pana Fhom- 
pson i wielu innych iego poprzedników.  Wiełu 
przejętych myślą że osady bardzo cierpiały pod samo- 
włądnym rządem króla hiszpańskiego,który ie vtrzy- 
mywał w poniżeniu i niewiadomości, wyobraża ie so- 
bie teraz iako szczęśliwe, oświecone i wykształcone 
poniewaź się na wolność wybiły. Zapominaią Że 
stałość jest iednym z nieuchrounych warunków aby 
dvbrodzieystwa nowego porządku rzeczy dały się u- 
czuć. Ziemia jeszcze maiey wydaie wtenczas kie- 


iest nieustannie wsirząsana aniżeli kiedy leży od- 
y ą y iey 
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łogiem, a krale te są otwartym płacem dla wszyst- 
kich namiętności» ~ 

Gdy P. Kanning postanowił uznać byt polityczny 
Nowego Swiata, potrzebował przekonać się @ iego 
rzeczywistym stanie i o położeniu kaźdey części tych” 
urządzaiących się społeczności: sekretarz kommissyi 
która zawarła traktat między Anglią i Mexykiem. 
P. Thompson, wybrany był wówczas dla zwiedzenia 
vzeczypospoliley środkowey i zdania sprawy o jey 
położeniu. Dzieło o którem donosimy iest owocem 
tego poselstwa i dzieli się na dwie części wcale 
różne, , i. 

Pierwszą iest dziennik, w kiórym kommissarz an= 
gielski zawarł opisanie kraio i obyczaiów, oraz osobi- 
stych przygod; w drvgiey zaś umieścił szczegóły o 
stronnictwąch i osobach znakomitszych w Gwalima= 
la, o ludności, zakładach publicznych, opinii powsze= 
chney. Udana lekkość okazuiąca się w pierwszey 
części podróży wzbudza w czytelniku obawę o do. 
kładność drugiey. P. Thompson Żałuie w iednćm 
inieyscu swoiego dzieła; że nie ma nienaśładowne- 
go pędzla » Wasyngtońa Irwinga; zapominaże prô- 


stota i naturalność mogą bydź udziałem każdego z 


„piszących, a zwłaszcza podróżnego który tyle mas 


powiedzenie, Że wszelkiemi ozdobami styla wi- 
nien pogasdzać. Czegóż byśmy innego po him Żądali 
p) . "S . . RAP Kadi 
ieżeli nie szczerego i prostego opisu tego co wia* 
+ 5 ta 
dział: 5 


P. Thompson wyiechał z San-Gosmo razem z kú- 


hr: 
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pcem który prowadził handel między Mexykiem i 
Gwal mala, z sekretarzem i posłem kolumbiyskim 
lo Mexyku. . W ciężkim powozie posła, ośm mułów 
ciągnęło podróżnych; dziesięciu innych mułów nio- 
sto sprzęty a nareszcie deden muł i trzy konie 
przeżnaczóne były do szczególtey posługi kommis- 
sarza angielskiego. Małey karawadie towarzyszyła 
siraż „dziesięciu Żołnierzy, .Ostrożność ta nie byn 
ła bezużyteczną, albowiem gdy poseł kolumbiyski 
poń Mayorgan wsiadł na konia prawie przy wyieź- 
dzie z miasta i odłączył się z bagażami, dway 
zlodzieie napadli na niego. na przedmieścia Mexy* 
ka, w. dzień na ulicy i obdarli go ze wszystkiego" 
Fed przypadek skłonił Pana Tompson iż podwoił 
slraż swoię, mimo tego śednik na pierwszey stacyl 
zginął worek z 300 f. sz. należący do kupca Don 
Simona, Py 

Zbliżaiąc się do Brzegów przy Sierra Càlicute; 
podróżny uskarża się nastębuiący m sposobem na cią“ 
gle wzrastający, upał, 

„Pierwszy raz postrzegłem zmianę klimatn,ze skut- 
ków iakie zrządza na biednych nasżych zwierzę- 
təch. Mulica moia byłą iuż stara, ale ieszcze mo- 

á i składna, zdziwiłem się gdy uiechawszy dwa- 
dzieścia mił asgielskich stanęła nagle o: ffzeciey po 
połodnia. Dyła iak zowią sołeadad to iest uderzo= 
na od słońca. ‘O dwie mil daley zatrzymaliśmy sięj 
jeden z żołnierzy podjął się krew iey puścić, a 
wziąwszy kawałek drzewa; pałaszómi zaostrzył iego 


wn sli. 
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koniec i wsadził go w nozdrze biednego zwie- 
rza któremu w skutku tey operacyi wypłynę- 
ło przeszłó półkwarty krwi. Potem wziął kwa< 
terkę okowitki i wlał ią w uszy maulicy, na któ- 
rey mocne uczyniła działanie, lecz nie wiem czyli 
przyiemności czy bólu. Puścił ią potem, spuści- 
ła głowę i gwałtownie ią wstrząsła; człowiek. ten 
spoyrzał na mnie mówiąc ista buena (iuż iest 
dobrze) i chciał na nią włożyć użdeczkę i siodło 
ale nie chciałem na to pozwolić. Zwierze przez rve- 
sztę drogi nic nie cierpiało po tem lekarstwie, któ- 
re iest równie skuteczne iak dobrze wyrachowane 
w podróży przez kray tak bezludny.  Naymocniey 
zdziwiło mię lanie wódki w ucho. Lekarstwa tego 
używaią zwykle w Mexyku przeciw bólowi głowy 
a zwłaszcza gdy go zrządza ból zębów. Jest to iak 
mnieggam srodek nieomylny. Chory kładzie głowę 
na stronę która go boli, a w ucho przeciwległe wle- 
waią łyżeczkę rumu. Pacyent powinien leżeć spo. 
koynie dopóki ból nie przeminie, co zwykle nastę- 
puie po dwóch lub albo trzech minutach, Wrażenie 
sprawione przez to lekarstwo nie iest wcale nieprzy- 
emne i podobne iest do szumu iakiego doznaiemy 
zanurzywszy głowę w wodzie. 

W Jstola miasteczku indyyskićm uderzył autora wi- 
dok mieszkańców których twarz i ciało pokryły czar- 
ne i szerokie plamy pochodzące, iak się zdaie z za- 
razliwey choroby. W małey wiosce Zopiloto, tak nazwa- 


ney od pewnego rodzaiu sępów, P. Thompson nie wf- 
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dział Żadnych Żyjących istotł prócz "dwóch tysięcy 
tych wielkichptaków, siedzących na drzewach. — 
W Acapulco miał wsiąśdź na fregatę i popłynąć 
do iednego z portów rzeczypospolitey Gwatimala. 
Uważa iż załoga tego miasta składała się z ostatniego 
motłochu ludności mexykańskiey. Ledwie może 
kilku było pomiędzy żołnierzami którzy nie popeł- 
nili występków godnych kary śmierci. Jeden z nich, 
dorodny młodzieniec zaledwie lat 23 mogący liczyć, 
wskazany mi był iako należący do naywiększych zbro= 
dniarzy na świecie.  Chwalił się ztąd Że popeł- 
nił trzynaście morderstw a iego oyciec był także 
iego ofiarą. Po dwóch dniach żeglugi postrzegli wiel- 
ki wóikan Gwatymala a w dwaj dni potem za rzucili 
kotwicę w Akaiutla gdzie przyiął Pana Thompson 
Don Miguel Espinosa de las Montero. 

Na sofie przy oknie, ładna jego wnuczka siedzia« 
da z trzema panienkami z Sansonate, wszystkie pa- 
iły cygaro, byty niezmiernie ogorzałe i żywe. Przy 
uszach wisiały im szerokie płaskie pierścienie z czy- 
stego złota,niektóre z nich nosiły na szyi mnóstwo łań- 
cuchów złotych, inne zaś rzędy pereł. 

Acajutla iest o kilka mil od Sansonate. 

Drogajod portu do miasta idzie nayprzód przez 
piękną zieloną równinę, potem przez las w któ= 
rym taka iest gęstwina, iż zaledwie można drogę 
rozpoznać. W tym lesie iest wiele tygrysów małe- 
go gatunku: Są to bardzo dzikie zwierzęta, ale rzade 
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ko napadaią na człowieka chyba zaczepione, wolą 
rzucać się na ciołaki i na młode muły. Byki za- 
pominaiąc o swoiey wzaiemney nienawiści często 
łączą się przeciw nim.  Rośliną Gwaiak przyczepia- 
iąc się do konarów olbrzymich drzew przy ścieszce ro- 
snących, oznaymiła nam obecność nayniebezpiecz- 
nieyszych wężów: bo rzecz iest pewna, Że ta roślina, 
nieomylne antydatum przeciw ich truciznie, obfi- 
cie rośnie w tych mieyscach gdzie one przebywaią. 
Korzenie i gałęzie gwaiaku który iest podobny do la- 
terośli winney obdartey z liści, są równie skuteczne 
przeciw ich ukąszeniu. Gdybym nie był słyszał li- 
cznych opowiadań iakie skutki czyni ten środek 
przeciw truciznie i to od osób wiarogodnych którzy 
sami ich doświadczali,nigdy nie byłbym zawierzył: tak 
są szybkie i prawie cudowne. Ukąszenie niektórych 
wężów tak iest iadowite że o śmierć przyprawia w 
przeciągu dwudziestu minut, lecz ieżeli osoba zra-, 


, 


niona może natychmiast Żuć kawalek gwaiaku 
przykładać na zarazę część 


śliny z tego przeżucia 
powstaiącey, a resztę połykać i to przez kilka godzin 
powtarzać, nie ma przyczyny obawiać się Żadnego 
złego skutku trucizny. Pewien młodzieniec imie- 
niem Nascou który ze mną udał się do Anglii, opo- 
wiadał mi, Że trzymaiąc w ręku gałązkę tey rośliny 
schwycił iednę z tych strasznych źmii zwanych Za» 
naulpas, a którey ukąszenie niezwłoczną śmierć zrzą- 
dza: gad! natychmiast został nieporuszenym i iakby 
odrętwiał ym. Jnnajosoba uleczyła się na gangrenę bę- 


dącą skutkiem ukąszenia tego samego węża, przez 
wypiciejmocnego odwaru z gwaiaku. 

To cudowne lekarstwo czyliżby nie mogło bydź 
użyte przeciw wściekliznie? Pomiiaiąc iego skutecz- 
ność na gorączki, diarye, i w ogólności na wszyst- 
kie choroby panuiące w okolicach gdzie się znaydu- 
ie, mogę ieszcze siebie samego przytoczyć za przy- 
kład iego dobroczynnych skutków.  Jdąc za przy- 
kladem innych Anglików, codziennie go zażywałem 
dla zapobieżenia chorobom, pod czas moiego pobytu w 
Sansonate i w innych miastach, których klimat iest 
szkodliwy Europeyczykom, i ciągle zdrowy byłem. 

Pan Thompson bardzo dobrze był przyięty w San- 
sonate, w znacznćm mieście leżącem na drodze do 
Gwatimala. Opisuie z drobnemi szczegółami smie- 
szne figury osób które go w témže mieście przyię- 
ły z dobrotliwą gościnnoscią. 

Między obrazami które usiłował skreślić; przyto” 
czemy następny nie będący bez wdzięku. „,Naprze- 
ciw drzwi w środka wielkiey “sali w którey je- 
dliśmy, zupełnie wprost mieysca gdziem siedział 
przy stole, było zawieszone iedno z tych posłań 
o których iuż wspomniałem, pod pokrywą płó- 
cienną rozciągnioną wzdłuż domu od strony dzie- 
dzińca. Gospodyni rozkosznie się w nim koły” 
sała i używała wszelkich powabów gnuśności; 
nogą odpychała się lekko od iednego z filarów, a rę- 
ką od przeciwnego muru i tym sposobem utrzymywa* 
ła równowagę. Jedna z iey kobiet przyniosła iey 
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cygaro, paliła ie sama przez drogę żeby nie zgasło 
i starała się zręcznie uchwycić chwilę żeby go wło- 
Żyć w rękę machinalnie spuszczoną, tak że pani ode 
brała go i poniosła do ust nie wstrzymawszy ani na 
chwilę kołysania swoiego. 

Za chwilę posłanie zaczęło się wolniey poruszać, u- 
stało zupełnie, cygaro się dopaliło, sama pani usnę* 
ła, a my skończyliśmy obiad. 

Nazwyczaienie do snu po obiedzie iest powsze- 
chne pod tém gorącem słońcem. W Apaneca nie 
mógł dobudzić się ani ludzi ani zwierząt. Zbyt wiele 
wagi przywięzuie i zbyt często wspomina w swoićm 
opowiadaniu o takich drobiazgowych „zdarzeniach : 
trudno iest więc o tem zamilczeć. W Aguachapa 
w mieście maiącćm sześć tysięcy ludności, Pan Tom- 
pson i Don Simon iego towarzysz podróży, stanęli 
w domu Padilla szanownego oyca familii. Doa 
Simon wszędzie bardze dobre znaydował przyjęcie, 
ale tu wszyscy członkowie familii, starzy i mlodzi, sta- 
rali się pozyskać iego względy. Otó iest obraz we- 
wnętrznego urządzenia tego domu. 

W obszerney sali zbierało się towarzystwo. Na 
iednym końca byty drzwi wychodzące na ulicę , 
na drugim do pokoiów sypialnych, w swodku 
zaś na |wewnęlrzny dziedziniec. Te troie drzwi 
staly otworem tak Że wiatr mógł przewiewać. Ten 
ło ciągły przeciąg wiatru sprawiać musi ból zębów 
i opuchnięcie twarzy, których tak często doświad- 
gzaią mieszkańcy, Przy obu ścianach pokoiu, maią- 


cego dwadzieścia sześć stóp długości, a czternaście sze- 
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rokości, stały łóżka nadzwyczaynie proste; gdyż skła- 
dały sięiedynie z materaców;w dzień służyły zamiast 
sof a na noc przykrywano ie prześcieradlami. Na ie- 
dnem z nich leżał chory młodzieniec; był to nay- 
starszy syn; iege wychudłe ciało, wynędzniała twarz 
która ieszcze zachowała niektóre*ślady familiyney 
piękności, zapowiadały zgon bliski. Zdawało się iż 
okropnie cievpiał, Przed kilku miesiącami spadł- 
szy z konia skaleczyi się w nogę na podbicia: od 
tey chwili stan iege co raz się pogorszał i iuź był 
bliski gangreny. Jęki biednego młodzieńca, które 
starał się ile mógł wstrzymywać, mięszały się nie- 
kiedy z radosnemi krzykami małych dziewczynek, ź 
powaźneini rozprawami o polityce i z cichą rozmową 
kochavków i graczów, gdyż w iednym rogu pokoiu 
grano w karty, a nie potrzeba mówić że gdzie tyl- 
ko są młodzieńcy i młode dziewczęta tam się bez 
mitoa nie obeydzie. Matka czasami oddalała 
się do biednego chorego, pomagała mu przewrócić 
się, poprawiała kołdrę, iey córki pomagały iey w ich 
staraniach okolo brata. 'Tworzyło to obraz przed- 
stawiający tkliwe uczucia boleści, plochość mładzie- 
ży i próźne uciechy Życia. A wszystko to było 
ciernią przy róży, robakiem ukrytym w pączku. 
Pokoie łączyły się z sobą drzwiami niezamknięte- 
mi iakem iuź powiedział: Siedząc na sofie w iednem 
oknie, widziałem iak się kobiety zabierały do spo- 
czynku, chciałem toż samo uczynić gdyż nazaiutrz 


mieliśmy bardzo rano wyiechać i miałem się iuź 
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tzucić na próżne łóżko; myśląc iż przykro mi bę 

dzie przepędzić noc w tym samym pokoiu gdzie le 

Żał chory młodzieniec którego ięki co raz to bardziey 
przerażaiące , przerywały milczenie. Poddawałem 
się dosyć smutnym marzeniom gdym usłyszał szep< 
tanie w pokoiu. Głos kobiecy mięszał się do ro- 
zmowy która zdawała ' się bydź bardzo ważną. 
Nie było okien z szybami, okiennice zamknięto 
i światło iedynie wdzierało się przez małe otwory 
w nich porobione, to mi posłużyło iż mogłem roz- 
różnić osoby: był to Don Simon i naystarsza córka 
gospodarza domu. » Nie mogę, mówiła ona, bez zezwo- 
lenia moiego oyca i moiey matki, a gdybym to uczy- 
niła moia siostra Gwadelupa -byłaby tak zazdrosną 
iż bym nie miała ani iedney chwili spokoyney. »Don 
Simon odpowiedział że to było niedorzecznością mię 
szać w tę sprawę matkę i siostrę, źe tylko powina się 
własnego upodobania radzić, Że iuż raz go objawiła 
i że się powinna tego trzymać. Tak mówiąc odda- 
lit się gwiźdźąc w miarę iak się przybliżał do rogu 
pokoiu gdzie leżałem, ipowiedziawszy adios dosyć 
z niechcenia na tkliwie wyrzeczone „buenos no- 
ches, rzucił się ubrany na materac a iego chrapanie 
dowiodło Że za kilka chwil iuż zasnął.) 


Ten samowładny sposób pozyskania czyiey przy 
chylności był istotnie nadzwyczaynym. Oczywiście 
było iż nie dba o uczucia tey młodey osoby, lecz iak_ 


że się miała oprzeć iego síc volo. Narzekania biedne 


* 
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go chorego i moie marzenia nad tem czego świad= 
kiem byłem spać mi nie dozwoliły. Zacząłem iuż 
nie naykorzyslniey sądzić o moim towarzyszu po- 
dróży i myślałem nad tem iak mam postępić wzglę- 
dem niego nazaiutrz, gdyż dotąd przebaczalem mu 
iego próźność przypisniąc ią raczey oryginalności nie 
zaś głupiey dumie. Już dnieć zaczynało gdy spo- 
strzeglem we drzwiach młodą piękną dziewczynę, 
którey zamiary i przyszżość miały nieiaki udział w 
moich nocnych dumaniach. Miała na sobie ranną 
suknią niezmiernie szeroką. Jey piekne czarne wło- 
sy spływały na jey szyię, niespokoyność dodawała 
blasku iey oczom i lekki cień obawy ożywiaijący 
ićy delikatne rysy sprawiał, że iey twarz miała 
więcey wyrazu i Że pięknieyszą mi się wydała 
niż dnia poprzedniego.  Postąpiła kilka kroków 
naprzód i zawołała z cicha: »Don Simon” Dwa ra- 
zy powtórzyła te słowa nie otrzymawszy odpowie- 
dzi. 

Don Simon zaczął powstawać na ich niedorzecz- 
ność iż chciały obie iednakowo bydź ubrane. Nie- 
mógł ofiarować tylko iedney lecz nie szło tu o mi- 
ość iego ale o sztukę karmazynowego sukna na szu- 
bę. To sukno było rzadkie w kraiau. J iedynie 
wpływ Don Simona iego czynność i liczne stosun- 
ki, mogły wypełnić to zlecenie które mu dała nay- 
starsza siostra. Następila wię: długa rozprawa do- 
syć ciekawa: kolor,. gatunek, szerokość, potrzebna 


ilość sukna do zrobienia szuby, roztrząsano z tro% 
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skliwości którą ważność przedmiotu dostecznie uspra* 
wiedliwiały. Możeby dostał sukna niebieskiego w 
Gwatymala, lecz wzmiankowana szuba była z ręko- 
dzielni angielskiey; nakoniec postanowiono, z zado- 
wolnieniem obydwu stron przeciwnych, a szczegól- 
niey Don Simona który od samego początku sprzecz- 
ki chciał na swoim postawić, iż poniewaź nie mogły 
sobie dobrać sukna karmazynowego, ażeby czekać 
na przybycie pierwszego okrętu który przywiezie 
ten ważny towar. 

Jadąc daley Pan Thompson spostrzegł mnóstwe 
drzew wiśniowych ogołoconych z liści, maiących wia 
Śnie kwaśne, nazywane przez kraiowców picaros co 
znaczy złodziey, Okolice Gwalimala są bardzo uro- 
zmaicone. 

»Kray zaczyna okazywać większe wykształcenie 
płoty oddzielaią własności, co oznacza iż się powięk« 
sza wartość ziemi. ŻZbliżaiąc się do stolicy widzie- 
liśmy kilka pięknych domów wieyskich, ogrody i 
pola koszenilli otoczone rowami lub murem z gliny. 
Była czwarta godzina z rana, powietrze było świeże 
i balsamiczne ; klimat podobny do klimału an- 
gielskiego w naypiękuieyszym dniu G/erwca, drogę 
którąśmy iechali urozmaiciły wzgórza, doliny; świe- 
ży zielony trawnik rozwiiał się przed nami w mia- 
rę iak postępowaliśmy, a na widokręgu wzn 
To się miasto z białemi kopułami; iego wieże bły- 
szczały przy promieniach słońca, miasto zdawałe 
nam się rozlegleysze a niżeliiest istotnie, a to z przy- 
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czyny rozłożystych drzew które go otaczaią ze wszy“ 
stkich stron* i przeplatają domy. Po prawey stro* 
nie widzieliśmy gęste lasy, pola i uprawne wzgórza, 
stopniowo wznoszące się iedne na drugich aż osta- 
tni wierzchołek zdawał się słażyć za podstawę pas 
smu iasno-popielatemu które odznaczał daleki obwód 
gór Andes. Na lewo rozciągały się płaszczyzny i 
widok kończył się trzema górami, na nich wznosi- 
ły się ogromne drzewa, które iakby z litością na mnó. 
stwo małych krzewów w około rosnących spoglądały. 

Nim przystąpił do zdania sprawy które zaymuie 
część drugą, Pan Thompson opisuie wieyską uro 
czystość w piękney wiosce imieniem Amatitan, le= 
Żącey w środku lasu i wysokich gór: Podczas uro= 
czystości zaczęła się dźdzysta pora i potoki wody 
spadły na ziemię: która przez kilka miesięcy nie 
dostała ani kropli deszczu. Korzystając z tey chwi- 
li kiedy pierwsza gwaltowność burzy nieco zwol- 
niała, dwóch ieżdźców puściło się galopem, każdy z 
nich nie z siadaiąc z konia uchwycił iednę z dam 
będących na tey zabawie, porwał ią i odwiózł do 
domu. Tym sposobem wszystkie odprowadono z o- 
sobliwszą | grzecznością,— Santiago stolica stdnó w 
składaiących rzeczpospolitą.G watimala,łeży w środku 
obszerney płaszczyzn$;'góry łagodną maiące pochy- 
łość, oknyte ziełonością i lasami, otaczają miasto w 
odległości trzech do siedmiu mil angielskich i tworzą 


przyieminy widok na końcu każdey z prostych ulic 


dzielących miasto. Wzgórza te są Że tak powiem 
z eloną zasłoną rozpostartą nad miastem a ich widok 
orzeźwia oko strudzone blaskiem słońca. Wszystkie 
domy są kwadratowe, maią tylko osiemnaście do dwu- 
dziestu stóp wysokości bez Żadnego piętra. Dawne 
prawa hiszpańskie nakazały ten środek ostrożności 
przeciw trzęsieniom ziemi. Ulice są porządnie wy« 
brukowane, idą pochyło, a środkiem płynie strumień 
czystéy wody maiący brzegi wyłożone murawą. Już to 
trzecią stolicę buduią w przeciągu sto lat. Pierwsza 
wybudowana na grzbiecie wielkiego wulkanu nad 
brzegiem doliny, czołem do morza spokoynego, mie= 
Ściła około siedm tysięcy rodzin gdy w 175L 
zniszczyło ią trzęsienie ziemi. Odbudowana nieco 
ku północy w bardzo pięknem położeniu, te- 
muż samemu losowi uległa w roku 1775 i pozostały 
z niey stós gruzów zwany iest teraz Antigoa. Sant-iago 
bardziey oddalone od Walkanu nie iest wystawione 
na jak gwałtowne i tak częste wstrząśnienia. 
Reczpospolita Gwatimala znayduie się w środku 
tego półwyspu; który pomiędzy dwoma lądami ame- 
vykańskiemi oddziela ocean atlantycki od morza 
spokoynego,z Kolumbią graniczy od południa i wscho- 
du, z Mexykiem ad północy i zachodu, a małey o- 
sady Angielskiey Belisa dotyka przy nyściu zaloki 
Honduras, Jey granice nie są dokładnie oznaczone, 
kształt iest prawie zawsze tróykątny i wynosi 16740 
mil kwadratowych. W środku ciągnię się pasmo 
Kordylierów, Za pomocą wiela rzek które z nie= 
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go wypływają i wpadaią iedne do oceanu Atlantyc- 
kiego, drugie do morza południowego i za pośrednic* 
twem dwóch iezior: Zatoki słodkich wód Hondu" 
ras, i Nicaragua; spodziewaią się otworzyć związek 
między dwoma morzami coby niezmiernie powięk- 
szyło korzyści położenia itak dogodnego. Rozmaita 
wysokość i położenie gruntu czyni go bardzo zda* 
tnym do uprawy rozmaitych roślin. Wszelako rol- 
nictwo nie wielki postęp zrobiło: tey przyczynie 
zeba przypisać oraz obfitości złota i srebra wyso- 
ką cenę towarów. Nie było spisu ludności od lat 
dwudziestu dwóch lecz podług pierwszego spisu i in- 
nych spostrzeżeń, można wnosić z nieiaką pewnością 
iż ludność dochodzi do dwóch milionów dusz w pię” 
ciu stanach z których w samćy Gwatimala iest osiem- 
kroć sto pięćdziesiąt tysięcy. Pięćdziesiąt tysięcy 
mieszkańców znayduie się w Santiago a sto czter* 
dzieści tysięcy w innych stolicach czterech pro- 
wincyi. Można liczyć w tey ludności piątą część 
białych Kreolów, dwie piąte indyanów i iedną pia- 
tą klas mnieyszych. Zbyt długićim byłyby od- 
różnienie wszystkich odmian tworzących tę osta* 
tnią klasse. Pan Thompson widział w Mexyku ta- 
blicę na którey było wyliczonych piętnaście odmien- 
nych rodzajów melisów a każdy miał swoie nazwi- 
sko. 

Piorwsze usiłowanie ludu do wybicia się z pod 
władzy hiszpanów, nastąpiło w roku 1811 i 1820, a 
w roka 1821 akt powszechney niepodległości był 


ogłoszony. Zdania matenczas podzieliły się, Jie» 
dno stronnielwo domaga!o się rządu monarchicznego, 
mającego Botrbonów na czele, a drugie żądało zupeł- 
ney niepodległości. Ostatnie otrzymało przewagę, 
i pod imieniem Prowincyi Zjednoczonych Ameryki 
środkowey, rzeczpospolita Gwatimala została uznaną 
przez Kolumbią 24 Lipca L82£ r. a późnićy przez 
stany Zjedioczone Ameryki północney i Mexyk. Od 
tego czasu handel się podniósł. Rachuią wywóz i 
przywóz na 16 milionów 520 tysięcy dollarów , 
kilkoletni zewnętrzny i wewnętrzny pokóy doslatecz- 
nym będzie ażeby kray opatrzył nie tylko swoie 
własne wydatki, lecz żeby iego skarb doszedł do 
wysokiego stópria pomyślności. Szczegóły przyta- 
czane przez Pana Thompson o licznych kopalniach i 
o sposobach używanych do wydobywania kruszców 
a nawet do bicia pieniędzy, dowodzą zarazem bo- 
gactwa kraiu, i małey znaiomości środków iak mo- 
Żna z nich korzystać. 

Kopalnie państwa Gwatimala są bardzo znaczne 
lecz dotąd samą tylko wskazuią nadzieię. Pracowano 
w niektórych kopalniach w prowincyi Chiyuimała, 
szczególniey w kopalni Alotopeque i San. Pantaleone, 
„ostatnią woda zalała. Kopalnie Santa Rosalia, Mon- 
tenita, i San Antonio |Abat; maią też same Żyły i 
dawniey dostarczały znaczną ilość kruszczu. Mo- 
Żnaby łatwo w nich rozpocząć roboty, potrzebą tyl. 
ko wydobyć ziemię która zasypała studnie. Z rap- 


portu ieneralnego kontrollera monet? wykazuie się 
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"Że każdy cełnar rudy wydobstey zskopalni, wydaie 
1! grzywien 6 uncyi i 3/8 uncyi srebra. 
Aby ułatwić wydobycie kruszczu z kilku kopalni 
w prowineyi Gomaygua, zgromadzenie narodowe wy* 
dało postanowienie 20 Października 1529 nżeby do- 
starczanym ‘byt “pròch do kopalni za zwyczayną 
cenę. W Gosta-Rica, w kopalniach srebra i złola 
czynnie + pracuią, miedziane świeżo odkryto, po- 
djeli się otworzyć ie Pan Trewihick i pewien Bi- 
skayczyk. Skoro się tylko dowiedziano o ich za- 
miarze, naywyższy rząd wysłał list do urzędu w Co- 
sta - Rica, ażeby im wszelkie ułatwienia po czyni. 
"Kilka kompanii (angielskich wyłożyło znaczne 
kapitały dla otworzenia różnych min: z początku ich 
prace zmnieyszaty jeszcze warlość pieniędzy. Po- 
nieważ bogactwa istotne, płody ziemi, nie są w ró- 
wnym stosunku z obfitością pieniędzy, potrzeba że- 
by handel przywrócił równowagę, a w tenczas od- 
niesie iaką korzyść z tey obfitości złota i srebra. 
Rolnictwa musi znaczny postęp zrobić, rękoymią te~ 
go iest powiększenie się ludności. Pan Thompson 
zaręcza iż w mieyscu iednego umieraiącgo dwóch się 
rodzi. Trzeba więc spodziewać się w przyszłości 
pomyślnego stanu tych krain gdzie jeszcze wszystko 
iest do zrobienia, Kommissarz Angielski powracaiąc 
przebywał rzeki bez mostów, pow i ledwie nię 
ntong? na niebezpieznych brodach. Wrócił do 


Londynu po dwuleinićy niebylności. 
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XII. 
Wyciągi z dzieła pogrobowego X, Edwarda Lubo- 
mirskiego p. t. Rys Statystyczny i polityczny An- 
- gli. \ 

Handel W. Brytanii. Żegluga icy i rybołostwo. — 
lięhodzieła i Fabryki.— Towarzystwa zabezpięcza« 
iące (Compagnies d'assurance.) 

Handel Wielkiéy Brytanii pierwszém iest źró- 
dlem iéy bogactw i podstawą iéy potęgi. Ciągle 
staranie rządu dążące do rozszerzenia iego zakresu, 
dobra wiara w przyjętych zasadach ustaw handlo 
wych i taryf celnych, — te są głównieysze moralne 
przyczyny naglego iego wzrostu. Opieka dla han- 
dlui handluiących uświetnia pamiątkę Monarchów 
Angielskich od naydawnieyszych czasów. Już za 
panowania Athelsiana, kupiec który trzy razy cia- 
śninę la Manche przebywał i w obcych handlował 
kraiach, dostępował godności szlacheckićy; wierny 


«dotad przyiętym prawidłom rząd ten, celnieyszych 


swoich kupców na wysokim znaczenia stopniu sta- 
wia. Płody osad Angielskich w pięciu częściach 
świata, wydoskonalone ich rękodzielnie, niezliczo+ 
nych handlowi dostarczaią przedmiotów. Niemnićy 
zyskownym, iest tak nazwany handel expedycyyny 
czyli rozwożenie płodów obcych kraiów. Doświad- 
czenie żeglarzy Angielskich, bezpieczeństwo towaru 
pod wszechwładną ich banderą, oddaie pod zarząd 
poddanych W. Brytanii begąctwa niechętnych ićy 
ńawet narodów. 
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Zazdrość handlu, to iest: bogactw Wielkićy Bry- 
tanii,dziś w Europie upowszechniona, iest hołdem 
siłom moralnym tego narodu składanym; wyższość 
te albowiem nietylko szczęśliwemu położeniu tćy mo- 
narchii, lecz mądrym ićy ustawom, oświeceniu , 
przemysłowi i wytrwałości mieszkańców przypisy-* 
wać należy; zawiść ta z większa podobno dla za- 
zdroszczących korzyścią, w ducha naśladowania 
zmienicby się mogla. 

Krótki rys dawnieyszych stosunków handlu W. 
Brytanii, wskazuie stopniowe iego wzrastanie. Za 
panowania Króla Jana wzgardzeni i prześladowani 
żydzi, wyłącznie w Anglii frymarczyli. Za panowa- 
nia Edwarda Ii w r. 1354, wprowadzono do Anglii 
towarów, a mianowicie płócien, win i snkien za 
1,478,500 złp.; wartość wyprowadzonych towarów 
wynosiła 11,767,360 złp.— Tak znaczna na korzyść 
Anglii przewyżka, tym więcćy godną iest wspomnie- 
nia, iż Anglia w owym czasie surową tylko welvę t 
inne niewyrobione płody za granicę wysyłała. Mało 
w tym względzie przez dwieście lat przemysł w Anglii 
uczynił postępu. Za panowania ieszcze Henryka VIII, 
Niderlandczykowie wyrabiali zakupowane w Anglii 
surowe towary, i po różnych ie częściach Europy roz- 
wozili. 

Królowa Elżbieta handel kraiu swego wzniosla. 
Zatwierdzona przez nią kompania, Turecką zwana, 
korzystne od Sullana Amurata II! otrzymała przy- 
wileie; kompania Wschodnio-Indyyska w r. 1600 


f 


— 319 — 


ukształcona była począkiem dzisićyszcy monarchii 
Angielskićy w Indostanie; związki nakoniee handlo- 
we z Moskwą nieco dawnićy zawarte, zħaczne na- 
ówczas przynosiły korzyści. (1) lwan Wasilewicz 
Il,wyłączny przywilćy całego handlu w państwie swo- 
ićm Anglikom był zabezpieczył. Następca iego atoli 
mimo użaleń Elżbiety, zofnął niezgodne z prawidła- 
mi polityki nadanie i za wolnością handlu się ogło- 
sił 
Zaprowadzone przez Elżbietę samokupiectwa (mo- 
nopole), zniósł Jakób I, na żądanie Parlamentu, 
lecz utrzymał wyłączne kompanie, i tym sposobem 
z uszczerbkiem całego kraiu handel iego do LŁondy- 
nu przyciągnął.  Niemylnym tego dowodem iest do- 
chód z cell, który naówczas w stolicy 4,400,000 
złp. w iednym roku czynił, kiedy komory wszystkich 
innych portów Królestwa ledwie 70,000 złp. przyno* 
siły; w Londynie nawet dwieście tylko rodzin obda» 
rzonych przywilejami samokupstw , miało udział 
w handlu. 
Za panowania tegoż Króla, Anglicy na wyspach 
Bermudach i na stalym lądzie Ameryki północnćy 
osady założyli. Hiszpanie, którym się zaszczyt od- 


krycia nowego świata należy, drogich tylko kruszców 
` 


(1) Przywożone morzem do Archangela nad uyściem 
Dzwiny towar spławiali auglicy rzekami na wy- 
y Va' SE 8 y 
drążonych z iednego drzewa łodziach do Wołogdy 
z tamtąd lądem prowadzili ie do Jarosławia, dalily 
Wołgą do Astrakanu, az tego portu morzem Kas- 
piyskiem do Persyi, 
3% 
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w zamorskich szukali osadach. Usposobione do 
spławu rzeki Ameryki pólnocnćy, żyzne ich nad- 
brzeża, sposobność do rybolostwa, nie zaspokaiały 
Kastylczyków, którzy w nagrodę poniesionych tru- 
dów, sławy podbicieli i prędkiego zbogacenia pragne- 
li. Zaniedbane przez Hiszpanów brzegi Ameryki 
północnćy od granic Florydy do odnogi Hudson 
przez ubogich Angielskich emigrantów lub spekulan- 
tów osiadle; późnićy stać się miały przytulkiem 
prześladowanych religiynych i politycznych różno- 
wierców. 

W pierwszych latach panowania Karola I, Anglia 
wraz z Hiszpanią i Niderlandami niemal wyłącznie 
handel świata prowadził; w tymże czasie ręko- 
dzielnie Angielskie rocznie 20,000 postawów sukna 
'burcyi dostarczały. Wszczęta za tego monarchy 
woyna domowa w Anglii, przecięla handlowe ićy 
z obcemi związkami. Wzniosła się zamożność na- 
rodu i handel iego za panowania Kromwela, do cze- 
go się przyczyniło ogłoszenie aktu iego żeglugi (1) 
zdobycie Jamaiki, odniesione nad Hiszpanami zwy- 
cięztwa, a mianowicie przemagaiące w owym czasie 


w Anglii gminowładne prawidła, które sprawily, iż 


(1) Pamiętna ta w dzieiach angielskich ustawa, nie po- 
zwoliła prowadzić towarów do Anglii, inb z ied- 
nego ićy portu do drugiego, lub do ićy osad, żadne- 
mu okrętowi któregoby kapitan i uaymnićy dwie 
trzecie części załogi nie składały się z rodowitych 
inb naturalizowanych Anglikówt 


e. 
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szlacheckie rodziny udział brać zaczęły do związ- 
ków handlowych. Ten kierunek ducha publicznego 
tak korzystny dla ogólnćy kraiu pomyślności, nie 
zmienił się za przywróceniem dynastyi Stuartów na 
tron Angielski. Za panowania Karola II duch han- , 
dlu rozkrzewił się był tak dalece, iż Xiąże York 
brat tego Monarchy, obrany: został naczelnikiem to- 
warzystwa kupieckiego na brzegach Afryki handluia- 
cego. Zawarcie pokoiu z Hollandyą w roku 1674, 
jest epoką , od którćy Anglia przemagaiącą wyższo = 
ścią, w tym względzie szczycić się może. Pomimo 
odmiennego dążenia Jakóba II, Wilhelma III, i Kró» 
lowćy Anny, każdy niemal skład Ministrów, nowe 
handlowi otwierał źródła. Zdobycie prowincyi No- 
wego Yorku na Hollendrach za Karola il, zaprowa- 
dzenie osad do Pensylwanii i Karoliny, odjęcie 
Francuzom osady Cap Breton, rozszerzyły działania 
kupców angielskich w Ameryce północaćy. i zabez- 
pieczały wyższość ich rybołostwa na rafie nowćy 
ziemi, (banede terre neuve.) 

Handel angielski w końcu panowania Jerzego I, (1), 


(1) Ku końcowi panowania tego Króla cena wełny wy- 
nosiła w Anglii 48,000,000 złp., wyrobione z nićy 
towary nabierały pięć razy większćy wartości. Nie- 
mniéy wielki postęp uczynił handel w Jrlandyi 
i Szkocyi w przeciągu czterdziestu lat. W roku 
1720 wyrabiano w Szkocyi trzy miliony łokci suk- 
na; ilość ta wzniosła się w roku 1752 do 10,000,000. 
Jrlandya w roku 1736 wysyłała na główny skład 
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tak hoynie iuż byl uposażony, tak korzystne miał 

irzódło, tak zabezpieczony odbyt; iż pomima nie- 
stosownych urządzeń następcy iego, i podwyższania 
oplat celnych, dostarczał rzadowi sposobów wspie+, 
rania skarbu długami obarczonego. 

Zwycięztwa i zdobycze Anglików w ciągu woyny 
siedmioletnićy pomnożyły liczbę ich osad i nowe 
obiecywaly im korzyści. W śród tak szczęśliwych 
na pozór okoliczności, Jerzy III. wstąpił na tron, 
lecz wkrótce usamowolnienie osad Angielskicht w A- 
meryce i grożący upadek towarzystwu Wschod- 
nio-Jndyiskiemu, skutek chciwości i złéy wiary 
iego urzędników, — dotkliwy handlowi cios zada- 
ły. W pierwszych zaraz chwilach walki zosadami 
Za-Atlantyckiemi, kiedy w Parlamencie Angiel- 
skim twierdzono , jż istnienie handlu W, Brytani 
polegało na stosunkach iego z Amerykanami, chwy 
cili się oni doymuiącego sposobu szkodzenia Anglii 
i pod pozorem oszczędności zrzekli się używania 
wszelkich płodów handlowych z Anglii przychodzą- 
cych. Nie zjściła się wróżba upadku handlu Wiel- 
kićy Brytanii, którćy się wówczas nayświatłeysi człon- 
kowie Parlamentu lękać zdawali; za świadectwem 
sławnego Burke, wprowadzane rocznie z osad pół- 
noenćy Ameryki do Anglii towary w r. 1775 ceniono 


: 


płocien swoich do Chester 450,000 łokci; w roku 
1771 blisko miliona. 


na 40 milionów złp.; wyprowadzane z Anglii do A- ` 
meryki na 5o do 60 milionów; dziś Anglia równie 
znaczny dla płodów swoich odbyt znayduie w Ka- 
nadzie, Nowćy Szkocyi i Nowym Brunświku, dokąd 
w r. 1819 za 61,000,000 złp. towarów sprzedała. 
Na początku tego wieku Gieniusz Francyi panu- 
iący, silnieyszych użył środków do szkodzenia han- 
dlowi angielskiemu. Zamknięcie portów państwa 
Francuzkiego i iego sprzymierzonych, to iest zam- 
knięcie portów calćy niemal Europy, odjęło Angli- 
kom odbyt płodów ich osadniczych / wyrobów ich 
rękodzielni. W tćy niebezpiecznćy epoce, usamo- 
wolnienie Ameryki Hiszpańskićy, a w roku 1814 
zmiana panuiącćy we Francyi dynastyi , odwróciła 
cios, który Anglii zagrażał. Skutki atoli tćy walki 
handlowćy Cesarza Napoleona z Anglikami dotąd 
stalemu ląadowi czuć się daig; w roku 1802 zaku- 
powała Anglia na stałym lądzie zboża za 160 mili- 
onów zlotych; konopi i lnu za 114 milionów, drze- 
wa za 54 miliony, żelaza za 25 milionów zlotych. — 
Usunięty od zadawnionych z narodami Europeyskie- 
mi związków rząd Angielski, szukał w wlasnćm ło- 
nie potrzeb, których mu odmawiała Europa: zamie- 
nione w Anglii pastwiska na pola, pomnożyły pro- 
dukcyą zboża; wydoskonalone i rozszerzone hutni- 
ctwo, nierównie więcćy dziś żelaza wydaie iak przed 
dwudziestu laty, Ameryka północna nakoniec tanićy 
dostarcza drzewa, niżeli go porty morza Baltyckie- 
go dostarczaly. Nie utrzymał się systemat koniy- 
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nentalny; Europa szuka skoiarzenia dawnych z W. 
Brytanią związków handlowych, lecz temu dążeniu 
sprzeciwia się otwarcie w 1807,—1817 nowych źró- 
deł i nowych dróg handlowych i stosowny obrot 
kapitalów, które dawnićy handlowi z portami mo- 
rza Baltyckiego, z Niemcami, Danią i Szwecyą po- 
święcone były. 

Dziś usamowolnienie Ameryki Hiszpańskićy, li- 
czne potrzeby tych kraiów, nowe zapewniaią zyski 
handlowi angielskiemu, który 25,546 okrętów za- 
trudnia. 

Szkocya znaczny bierze udział do handlu W. 
Brytanii. Naród ten przymiotami umysłu mocno 
do naszego zbliżony, w dawnieyszych czasach lek- 
ce sobie ważył korzyści kupczenia, i zaniedbywał 
tę gałąź pomyślności publiczaćy! Dziś Szkocya ma- 
ło kraiowych płodów do zbycia posiada, rękodziel- 
nie iey atoli dostarczaią wiele bawelnianych , pló- 
ciennych, iedwabnych i welnianych wyrobów. — 
Wallia mnićy wyprowadza wyrobów rękodziel- 
nych, niżeli plodów kraiowych , między któremi 
szczególnićy liczyć należy węgle kamienne, żelazo 
miedź i sery. 

Irlandya dostarcza handlowi W. Brytanii zboża, 
masła, łoiów, i płócien. Handel Irlandyi liczył 
W r. 1799, 20,760,000 złp. zysku; przyłączona ta- 
blica wskazuie rachunki wprowadzonych do tego 
kraiu i wyprowadzonych z niego w następnych la: 
tach towarów : 


77 


Wyprowadzone 


Cena wpro: A 
F Bilans na ko- 


Lata wadzonych | W wyrobach ; W zagrani- 56 Inlandsi 

cznych to: Ogól rzyść Irlandyi 
towarów Rękodzielni warach 
Złp. Zip. Złp. Zip. Zlp. 

1808 418,188,162 424,636,170 9,473,310 434,109,499 16,921,318 

1809 449,159,962 | 528,255,714 | 14,428,722 | 542,684,436 | 93,525,474 

1810 470.699.250 | 481,499,130 | -20,848,758 502,347,888 31,648,638 

> Ogół trzechletniego zysku . . . 142,095,430 (1) 


& (1) Obrachunek wprowadzanych i wyprowadzanych w Anglii towarów zupełnie dokładnym być 


nie może. Ceny albowiem za iakie na komorach wciągane bywaią, ciągle są te same , iakie przed- 
mioty te na początku 19go wiekn miały; wszystkie zaś od tego czasu -podniosły się lubo w nieró- 


ct 
U 
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Następniąca tablica wykazuie stopniowy wzrost 
handlu Angielskiego: 


Wartość wywiezionych towarów wynosiła 


W r. 1603. Złp. 90,000,000, 
w r. 1660 — 72,000,000. 
w r. 1688 — 144,000,000. 
Weszło towarów do Wyszło za złp: 
Anglii za złp: i 

w roku 1698 205,573,976. 244,373,976 
ditto 1715 208,800,000. 277,200,080 
ditto 1736 193,000,000., 390,000,000 
ditto 1753 181,486,676. 362,286,676 
ditto 1763 432,000,000. 576,000,000 
ditte 1770 478,738,832. 581,738,832 
ditto 1781 345,600,000. 396,000,000 
ditto 1786 — 558,000,000. 576,000,000 


wnym stosunku; prócz tego, wszystko co na rachu- 


nek rządu z kraiu wywożoném lub do niego przywożo- ` 


ném bywa, nie wchodzi w rachunki celne. W ogólności 
przyznać należy , iz rachunki komor w żadnym kraiu do- 
ładnego rodzaia zysków lub strat handlu nie stawiaią. 
Przypuśćmy np. że okręt pszenicą w Gdańsku w cenie 
100,000 złp. ładowany, płynie do Szwecyii z tamtąd żela- 
za 80,000 złp. na powrót do Gdańska przywozi. Ra- 
chunki komor liczą handlowi kraiowemu w tém zdarzeniu 
20,000 złp. przewyżki exportacyi nad importacyą, to iest 
zarobku. Jeżeli iednak cena pszenicy w Szwecyi spadla. 
i ładunek okrętu za 75,000 złp. przedanym został handel 
kraiowy, pomimo swiadectwa komor zamiast zysku 20,000 
poniósł 5,000 straty. 
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w r. 1792 609,736,124. 715,736,124 
ditto 1890 1,100.524,320, 1,372,324;320 
ditto 1804 _ 8g0.303,332: 1,001,503,332 
ditto 1809  1.,054.627.400. 1,266,027,480 
‘ditto 1813 876,723,464. 1,355,323,464 
ditto 1815  1,350,210,520. 2,142.929,320 


Rachuba ta wskazuie wolne wzrastanie prze- 
wyżki han lu na korzyść w Brytanii od r. 1698, 
kiedy przewyżka ta ledwie 39,000,000 złp. wyno- 
sila do r. 1815, w którym do Anglii 792.718,800 
złp. więcćy pićniędzy weszlo, niż ich Anglia za 
pobićrane z zagranicy towary, innym wyliczyła 
narodom. 

Umieszczońy powyżćy spis wprowadzanych i 

"wyprowadzanych towarów kończy się z rokiem 
1815, to iest z Epoką, w którćy, powszechny po- 
kóy 20 lelnićy woynie koniec polożył. Rok 1816 
17 i 18 niepomyślne były dla W* Brytanii. Uśmie- 
rzenie dlugićy i szczęśliwóy walki odjęło handlo- 
wi téy mónarchii tysiączne kanały, któremi się on. 
zbogacał, i zniewalało kapitalistów do szukania 
innych przedmiotów spekulacyi i dania innego 
zwrotu działaniom swoim: l 

Kiedy wszystkie osady w ręku Anglików były; 
kiedy. Francya, Hiszpania i Hollandja, nie tylko 
woieńne swogie okręty, lecz i większą część ku- 
pieckich były postradały, zyski handlowe między 
narody te dotąd podzielone, skupily się w reku 
amglików; prócz tego wyprawy woienne przez rząd 

3 
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w czterech częściach świata przedsiębrane. stóso 
wnych wymagały nakładów i obieg piśniędzy po- 
mnażały. Szczęśliwe te dla handia okoliczności z 
rokiem 1815, uslać musiały; zwinięto znaczną część 
woyska lądowego i morskiego; ukażaly się bandery 
innych narodów i plody ich rękodzielni tańi, gdzie 
20 lat innych niewidziano, tylko angielskie. 

Liczne bankructwa, ogólne cierpienie wszystkich 
stanów; nieuchronnym byly skutkiem takowćy zmia- 
ny rzeczy. Nieprżyiaciele Angli wystawiali po- 
myślność szlachetnego tego narodu iako nieżgodną 
z pomyślnością świata, i twierdziliy że woyna ży- 
wiołem iest i koniecznym warunkiem kwitnienia 
handiu W. Brytanii. Poźnieysze doświadczenie 0- 
kazało falsz tego twierdzenia. Po tuplynieniu 
kilku lat, których potrzeba było do ustalenia no- 
wych stosunków, do skoiarzenia nowych związków 
pomimo szerzącego się w Europie i Ameryce prze- 
mysłu i rękodzielni, pomimo mnożących się wsżę- 
dzie kapitałów, handel angielski, w pomyślniey- 
szym dziś obok tylu współzawodników znayduie 
się stanie, niżćli w czasie woyny kiedy wyłącz: 
nym byl na świecie. 


Wyprowadziła Anglia wyrobów: 


w r. 1820 zazłp. — 1821 za złp. — 1822 za zip. 
hawel:  664,000,000 ‘820,000,000 865,560,000- 
welnian: + + +...  172,000,000 220,000,000 
płócien: 61,880,000 77.400.000 92,000,900 
towpied mej a - «+ 4,720,000 5.440.000 
żelaz:i sta: 38,400,000 41,000,000 42,360,000 
cukru, 56.000.000 72.000.000 68,000,000 
Ogół. 820,250,000 1,187.120,000 1,293,360,000 


M CAE zdac 
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Rachuba ta wskazuie, iż w przeciągu dwóch lat 
sprzedaż towarów augielskich pomnożyła się o 
493,000,000 zlp. Przewyżka ta przenosi wartość 
wszystkich wyprowadzonych z Francyi wyrobów 
rękodzielni tego kraiu. ź A 

Równie szczęśliwą dlą handlu W. Brytanii iest 
pomnażaiąca się corok massa zakupionych suro- 
wych towarów, które Anglja wyrabiane przedaie. 

Zakupiono w tym kraiu 
w r. 1820 za złp.— 1821 za złp. — 1822 za złp. 
Inu, 30,539,120  40,525,880 50,000,000 
suro.iedw: 24,855,366 37,400,000 46,000,000 
Przędz.dito 13,807,000 15,941,880 16,242,280 
surow: baw: 200,000,000 trochę więcćy. 
Cien: wełn: 29,518,860 26,870,160 wiele więc: (1) 


(1) Stosunki handlowe W. Brytanii z innemi narodami 
wskazuią przyłączone ta urzędowę rachunki Parla- 
mentowi podane. Dołączam do nich rachunki han- 
dlu ainerykańskiego, którego wzrost W; Brytanii 
niebezpiecznym stawać się zdaie : 

Z Rossyą. w roku 1820 1821 
wprow. z Rossgi do Anglii za 99,320,000. 105,000,000. złp: 
z Anglii do Rossyiwyprow. za 64,000,0 /0. 105,000,000. złp. 
(v tymże roku Zjednoczone stany wyprowadziły do Ros- 
syi towarów za 7,660.04) złp.) 

Z Zjednoczonemi Stanami. 

w roku 1820 1821 1822 
wprow:do Anglii za 104,000,090. 144,000,000 złp. 
wyprow: z Anglii za JC, 210,000,900 — 


— 260 — 


Dokładnieysza znaiomość prawdziwych zasad han- 
dlu i kierunek ducha czasu, ważne przyniosły od- 


Zslizeszą Niemiecką > Prussami i Hollandyą : 


w r. 1820. w r. 1808. 
wprowadzono do Anglii za złp. 78,070,120 za złp. 80.600,000 
wyprowadzono z Anglii — 278,299,600 — 305,792,520 


(w tymże roku Zjednoczone Stany wyprowadziły do Nie- 
miec towarów za 19,192,880 złp.) 
Z Jndyami Wschodniemi i Chinami: 


w roku, 1820 e 1821 
wprowadzono do Anglii za złp. 315,490,000 za złp. 316,490,009 
wyprowadzono z Anglii — 79,920,000 — 119,120,000. 


Do Jndyi Wschodnich Anglia mniéy nierównie wysyła 
towarów niż ich z tamtąd pobiera; strata ta atolì iest tyl- 
ko pozorną, pobierane albowiem z tamtąd płody osadni- 


eze z niezimiernym procentem, Anglia innym przedaie kraiom. 


Z Brazylią w roku 1820 — 1821 
wprowadzono do Anglii za złp. 38,050,000 — 51,760,000 
wyprowadzono z Anglii — 74,560,000 — 89 280,000 


W roku 1821 wyprowadziła prócz tego Anglia towarów: 
Exportacye Angielskie. — Exportacye Zjednoczonych Sta- 
nów Ameryki. i 

Do Szwecyi za złp. 5,023,440 za złp. 1,954,600 

— Danii za złp. 12,343,000 za złp: 4,734,920 
— Hollandyi za złp. 81,904,480 za złp. 33,247,840 
—  Francyi za złp. 46,500240 za złp. 58,757 000 
— Hiszpanii za złp. 26,676,450 za złp. 5.963,889 
— Portugaliiza złp. 72,996,160 za złp. 1,330,120 
— Włoch za złp. 150,704,840 za złp. 9,897,000 
—  Turcyi i kraiów 

wschodnich za złp. 38,469,840 za złp. 5,940,920 
= Malty za zip. 21,127,280 = Gi = 
— Gibraltaru sa złp. 70,638,480 m złp. 13,227,689. 


miany w prawidłach, któremi się rząd angielski w 
stósunkach swoich z Indyami wschodniemi i za- 
chodniemi powoduie. W roku 1813 przy wzno- 
wieniu przywileiów kompanii wschodnio indyyskićy 
odjęto ićy wyłączne prawo handlu, do którego od- 
tąd nietylko wszyscy mieszkańcy W. Brytanii. lecz 
i Amerykanie przypuszczeni zostali: Jeden tylko han- 
del herbatą, wyłącznie przy kompanii pozostał. Ni- 
gdy doświadczenie mocnićy nie dowiodlo korzy- 
ści wolnego handlu i nigdy w tak krótkim czasie 


a aA Ą z A 
usamowolnienie iego tylenie przyniosło zysków, 


Do Nowéy Hol:za złp. 4,723,440 za złp. 642,649 
— Przylądka Dobrey i 
Nadziei za złp. 10,279,560 za złp. 134,680 
— Osad:ngielskich A- { 
meryki Północnéy 67,052,640 za złp. 18,088,120 
— Usamowolnionych 
osad Hiszpańskich 
na stałym lądzie A- f 
meryki za złp. 36,716,640 za złp. 9,33% 609 
— Jndyi zachodnieh 
Angielskich za złp. 173,881,680 za złp. 2,385,889 
— Jndyi Zachodnich 
obcych narodów 50,281, 960 za złp. 101,040,160 
Godnyin uwagi iest wzrost handlu Stanów Zjęd- 
noczonych w Jndyach Zachodnich, gdzie w dwóynasób 
iest większym od handlu angielskiego. Dzisiay o- 
patrzenie w żywność wyspy St. Domingo iosad h 
szpańskich, Holenderskich i Szwedzkich zrayduie 
się niemal wyłącznie w ręku kupców Stanów Zje- 
dnoczonych* 
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W roku 1515 kiedy handel wolny do Jndyi ies 
cze otworzonym niebył, wyprowadzono z Anglii za 
pośrednictwem kompanii, bawełnianych wyrobów za 

złp. 4.379.200- 
W roku 1821 kiedy handel był wol: 34,035,240 
w r. 1822 44,813,000 

Drukowanych bawelnic wyprowadzono do Jndyi 

Łokci angielskich (Jart) 3 stopy długości maiących 


w r. 1815 604.800 
w r.. 1821 7,602,245 
w r. 1822 9-979,866 
Gladkich bawelnic wyprowadzono do In: Łokci An: 
w r. 1815 213.408 
w r. 1821 6,724,031 
w r. 1522 9.940,736 

Wełnianych wyrobów wyprowadzono do I[ndyi. 
w r. 1815 za złp. 43,377,360 
w r. 1821 54,738, 680 
w r. 1822 56,365.960 
w r. 1815 sukna za złp. 17,387,560 
w r. 1822 28,494,960 


Niemniey i w Indyach zachodnich zwolniono prze-. 


pisy wyłącznego niegdyś handlu. Rząd Angielski 
przekonał się iż rozszerzane bez miary i granic 
kupczenie w spółubieganiu się nawet z obcemi 
narodami, większe przynosi zyski, niżeli znaczniey- 
sze procenta w szczupleyszym nierównie zawo- 
dzie handlu wyłącznego. 

Uchwały Parlamentu z roku 1822, które już 


i 
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dawnicy w roku 1805 i 1806 lubo z wielu ogra- 
niczeniami były wydane, ustanowiły nowy porzą-, 
dek rzeczy i rozszerzyły systemat portów wolnych, 
Uchwała ta Parlamentu wszystkie niemal wyspy 
Indyi zachodnich wolnemi portami ogłosiła; a ku- 
pcy amerykańscy na własnych okrętach płody 
tam swego kraiu przywozić mogą, co im dawnićy 
zabronione bylo, (1) spodzićwać się należy, że 
wszystkie innne ścieśnienia. (2) handlu W. Brytanii 


(1) Na temżźe posiedzeniu , parlament pozwolił miesz- 
kańcóm osad angielskich w Jadyach zachodnich 
wywózić towary swoie do kraiów Rurópeyskich , na 
południu przylądka Finisterre leżących, nwalniaiąc 
ich od powinności składania ich w Malcie lub Gi- 
braltarze, do cmgo dawnićy w podobnym razie o- 
bówiązani byli. 4 M 

(2) W liezbie wyłącznych kompanii, które w dawniey” 
szych wiekach, w celu rozkrzewienia ~ handlu usta_ 
nowiono;' a które dziś postęp iego tamnuią, haste- 
puiące wspomnieć należy: Towarzystwo Wschód: 
nio-Jndyiskie, którego nieco wyżćy tunieściłem histo- 
ryą. Zgromadzenie handlu Jndyi-Zachodnich West- 
Jndia-Cómpany. Kompanie połowu wielorybów na * 
brzegach Grenlandyi, i ną morzach amerykańskich, 
i kompanią Turecką która z Austry4 i Frańcyą ży- 

ski handlu Lewanckiego dzieli, 

Mnićy zńacząceńi są tówarzystwo handlu z Ros- 
szą; Gl chasu kiedy systemat kontynentalny po- 
budził kupców Ańgielskich od szukania w własny 
kralu; i w ieco osadach płodów, dotąd przez Ros- 
syą dostarczanych: Kómpania Afrykańska i odnogi 
Hudsońskicy. Kompania handlu na Oceanie połu- 


> 
ulegaiąc duchowi czasu, powoli uchylonemi zosta- 
ną; zupełna iego wolność przedmiotem iest życzeń 
większćy części ićy kupców i życzeń Europy. Nie- 
dawno ieszcze rachuba kupna i przedlaży niewolni= 
ków plamila regestra handlu do Afryki i Jndyi 
zachodnich. Usiłowania szlachetnego Wilbeforce 
(1) pociągnęły za sobą zniesienie tego haniebnego 
frymarku. Francya, Hollandya, Hiszpania i Pot- 
tugalia zobowiązały się wspićrać przyięte w tćy 
mierze zasady rządu angielskiego. Dziś żaden na- 
ród otwarcie go nie prowadzi. Podane przecież 
izbie niższéy parlamentu świadestwa, obwiniaią ku- 
peów francuzkich iż nietylko na własnych: okrę- 


tach zakupionych murzynów skrycie do Anglii wy- 


niowym tak niegdyś wzięta, dziś ledwie z nazwiska 
` jest znaną: Dyrektorowie ićy zaięci są iedynie a- 
mieszczanien na procentach kapitałów towarzystwa. 
41) Nivcbetni WA Brytanii pisarze wnoszą, iż interes 
iéy handlowy celnicyszym był powodem ićy rządowi 
do obstawauia za zuiesienien handlu niewolnikami. 
Twierdzą oni że Anglicy, którzy od wiełu lat w Jn- 
dyach Wschodnich zaprowadzili uprawę cukru, indy- 
go, bawełny, kawy, lažą do zmnieyszenia wartości 


osad Franbazkich i Hiszpańskich w Antyllach, za- 
breniaiąc sprowadzenia niewolników do uprawy ich 
potrzebnych, i tym sposobem do zabezpieczenia s0- 
bie wyższości handlu płodami tropicznemi, których 
produkcya corocznie się w Jndyach Wschodnich po- 
muaża. Takowy wniosek uwłacza prawidlom ludz- 
kości, iakiemi się szczyci rada narodowa W. Bry= 


tanii, 


inaia 


=> 700 (= 


wożą, lecz nawet że kupcom innych narodów za 


opłatą, wyprowadzać ich pod banderą francuzk 
pozwalaią. i 


Wzrost żeglugi W. Brytanii, równie iest znacz- 
nym iak handlu tego mocarstwa. W roku 1789, 
kiedy Francya liczyła 17,000 okrętów kupieckich 
Anglia posiadała ich 14,310. Liczba ich w roku 


1812 wzniosła się do 24,107. 
Zegluga. 
Zawarcie powszechnego pokoiu w roku 1815, w 


pićrwszych latach równie na stan żeglugi, iak na 
handel angielski szkodliwie działało. Usposobio- 
ne okręty kupieckie do przewozu woysk, żywno- 
ści, koni, zapasów woiennych i marynarczych, od 
roku 1816 nieczynnie w portach stały, dopóki roz- 
szerzony handel nowych sobie nie otworzył źrzó- 
deł odbytu; dziś atoli stan żeglugi równie iak stan 
handlu,w pomyślnieyszym znayduie się położeinunii 
kiedykolwiek w czasie szczęśliwćy przeciw Fran- 
cyi woyny. W roku 1513, 14 i 15,kiedy przewóz 
woysk i potrzeb woiennych, tyle transportowych 
wymagał okrętów, nie budowano ich w rocznóm 
przecięciu więcćy iak 760, w roku zaś 1820; 21 
i 22 zbudowano ich w iednym roku 1900 „Ładunek | 
wszystkich okrętów kupieckich w czasie woyny 
1,200,000 łasztów wynoszący, wzniosł się w roku 
1819, 20 i 21, do 1,300000 łasztów. W. czasie 
woyny, okręty z portów Wielkićy Brytanii wy- 
chodzące, wyprowadziły 850,000 lasztów ładunku; 
w roku 1326, 21 i 22 wyszło z tychże portów 
35 
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1,100,000 łasztów ładunku. W czasie woyny 
wpłynęło do portów Angielskich 900,000 łasztów 
ładunku; w wyż wspomnionych trzech latach poa 
koiu weszło ich 1,150,000 pomimo ścieśnienia 
handlu zbożem który dawnićy znaczną liczbę za- 
trudniał okrętów. 

Równie znacznym iest wzrost handłu miasta 
Londynu. W roku 1813, 14, i 15 weszło do te- 
go portu rocznie w przecięciu 15,450 okrętów, wy- 
szło ich 7,330, w r. zaś 1820, 21, i 22, weszło 
ich 16,000, a wyszło 8,500. 

Handel wewnętrzny. 

Osady W. Brytanii w pięciu częściach świata, 
wyższość ićy przemysłu i fabryk, słowem handek 
ićy zagraniczny, mnieysze temu kraiowi: przynoszą 
zyski iak handel iego wewnętrzny. W roku 1797 

/ Pan Pitt cenił kapitały w handlu zewnętrznym u- | 
mieszczone na 3,200,000,000 złp.; a dochód roczny ` 
na 480,000,000 złp. , wtenczas kiedy kapitały hban- 
¡dlu wewnętrznego 11,200,000 złp., wynoszące 10 od 
sta rocznego przynosić miały.zysku. Do takowego I 


rozszerzenia handlu wewnętrznego przyczyniaią się N 
ustanowione po miastach i wsiach iarmarki i tar- i 
gi, a więcćy ieszcze robione drogi, koleie żelazne, ` f. 
kanały, i wygodne wozy pocztowe, które codzień i, 
F 


M 


Dobre mienie w wszystkich klassach w Anglii upo- | 


i niemal co godzina po całym kraiu krążą. 
£ 


wszechnione,które pewnemu obcemu Monarsze powo_' |) 
dem do podziwienia było,że w Anglii pospólstwa nie- ly 


Widział, skutkiem iest,a fazem przyczyną takiego roz 
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szerzenia handlu wewnętrznego. Żaden naród nie iest 
tak dóbrze karmionym, tak dobrze odzianym, i 
tak dobrze i wygodnie nie mieszka iak naród An- 
gielski. Konsumpcya wewnętrzna corocznie się 
pomnaża, czego naymocnieyszym dowodem są ra. 
chunki potrzebowanych w Anglii herbaty i cukru 
Od 30 lat cło od herbaty wzniosło się w stósun- 
ku 13 do stui ciągle w górę idzie: (1) Pomno- 
żenie dochodów cła od cukru, również iest: znacz- 
ne, — dochód ten wynosił w roku 1817 (brutto) 
140,000,000 złp. — w roku 1821 — 160 1000,000 
w roku 1822 206,000,000 złp. 
f Stopniowy wzrost ludności nie odpowiada wzro- 
stowi wspomnionćy konsumpcyi; przewyżkę przy- 
pisać należy większćy zamożności publićznćy, a w 
_ skutku tego rozszerzeniu handlu wewnętrznego. 
E |(Daiszy! ciąg Córek, 
| | o Karty 2 cal 
ik E GAZETA PODRÓŻY I ważą 
Anglia — W Rippor w Yorkshire kwitnie 
teraz krzak róży, naywiększy iaki się znayduie w 
Anglii. Okrywa on 126 stóp kwadratowych muru i 
ma 980 kwirtów białey róży, z których 244 inż 
przekwitnęło, 276 kwitnie, a 460 iest ieszcze w 
w pączkach. Wszystkie kwiaty maią wysoki stopień 
doskonałości i wyglądaią białe iak śnieg, 


(1) Wartość zakupionćy w Anglii herbaty wzniosła się w 
iednym roku od 1521 do 1822 z 898,493 do 920,000,000 złp. 
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Francja. — Pan Peuchet podaie w Monitorze li- 
czbę wszystkich waryatów znayduiących się w publi- 
cznych instytutach w Europie i Ameryce na 16,126, 
między któremi 876 więcćy kobiet niż mężczyzn. 
W tćy liczbie w Hiszpanii ma się znaydować tylko 
13] mężczyzn a l8l kobiet; we Francyi 11,119 
mężczyzn, a 13,964 kobiet, we Włoszech 5,718 
męźczyzn, a 5,067 kobiet; w Hollandyi 3480 mę- 
Żczyzn, a 4471 k.; w Anglii 13865 mężczyzu a 
12,187 kobiet; w Północney Europie i w Niem- 
czech 3,188 mężczyzn, a 2253 kobiet; w Ameryce 
324 mężczyzn , a 279 kobiet, —W roku przeszłym 
do zakładu waryatów w Charentown przyięto 57 osób 
maiących pomięszane zmysły, między temi 26 ko- ` 
biet, 3L mężczyzn. 

Niemcy. — Przy budowie nowego teatru Mogun- 
cyi, odkryto znowu'godne uwagi starożytności rzym 
skie. Wydobyto mnóstwo dzbanków i innych naczyń 
po cześci «dobrze zachowauych. Dnia 16 Sierpni? 
odkryli robotnicy piękną mozaykową podłogę z bia- 
łego i błękitnego pospalanego kamienia. Żałować 
trzeba iż odkopanie szło nie dosyć starannie przez 
co zachowano tylko poiedyncze sztuki; mniemaią, 
Ż to była podłoga sali ogrodowey lub dziedzińca 
pałacowego. Przy budowie pięknego domu, który 
obok nowego teatru wystawił przeszłego roku tam- 
teyszy obywatel, znaleziono kopiąc fundanemta oprócz 
wielu innych słaróżytnosci, także monety rzymskie, 
i dobrze ieszcze zachowaną łazienkę. Część tworzą- 


ga aachodnia strone teatru, należała zapewne do te” 
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go domu patrycyuszów rzymskich, gdzie znaleziono 
owe starożytności, 

Turcya — Powietrze. Następniące uwagi o powie- 
izu są owocem postrzeżeń pewnego włoskiego leka- 
rza, który w czasie pięcioletniego swego pobytu w 
Alexandryi , miał często sposobność śledzenia cha- 
rakteru ley zarazy, a r. 1815 sam był nią dotknie- 
ty. Po dwóch miesiącach naywiększych cierpień , 
których zostały nie przemiiaiące ślady, ezdrowiał, 
był atoli ieszcze rok cały w stanie przychodzenia 
do zdrowia, a że ta choroba raz wyleczona nie po- 
wraca, przeto użył tego czasu na zwiedzenie in- 
nych dotkniętych zarazą. 1) Powietrze iest miey- 
scową -chorbą Egiptu, atoli zjawienie się iey przy- 
Śpiesza wiele przyczyn zbiedz się mogących od Mar- 
ca do końca Lipcą. - 2) Dotykanie nie iest dosta- 
teczne do zarażenia się powietrzem, lecz musi iuź 
bydź pewne usposobienie, które ulatwia rozwiianie 
się materyi zarażaiącey. 3) Ażeby zaraza przeszła 
+ iednego mieysca do drugiego, potrzeba do tego, 
iżby rozwiianie iey ułatwiał pewien stan atmo- 
sfery i współdziałanie wielu okoliczności 4) Mu- 
rzyni , tudzież nowo przybyłe osoby, łatwiey 
się zarażaią aniżeli kraiowcy i mieszkańcy przy* 
byli do klimatu. 5) W niektórych latach zaraza na- 
wiedza szczególniey dzieci, rannych, lękliwych i 
słabowitych i takich którzy niedawno doświadczali 
jakiey odmiany fizyczney. W podobnym razie, o- 
soby zamknięte w nayściśleyszey kwaramannie, są 
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mało co bezpiecznieysze od innych chodzących bez 
Żadnego strzeżenia się po ulicach. 6) W innych 
latach powietrze dotyka szczególniey dorosłych, oso- 
bliwie mocnych 1 silnych ludzi, wszakże ci w ten- 
czas są tylko iego ofiarą ieźeli przez zaniechanie 
środków ostrożności wystawiaią się na zarazę, Oso- 
by maiące wiele do czynienia z oleiem, mniey się 
mogą obawiać aniżeli inne. 7) Jeżeli zaraza zjawi 
się z charakterem astchenićziym , wszelka pomoc 
lekarska iest bez skuteczną; ic no co lekarzowi w 
Ówczas pozostale, iest wspierać naturę w iey prze- 
sileniu. 8) W razie, ieżeli się okazuie sthenicznie 
tedy naydzielniey działaiące środki, w wielkich do- 
zach, lecz z przezornością dawane, mogą w pier- 
wszyin okresie choroby, który zwykle iest bardzo 
krótki, sprawiać zbawienne skutki. 9) Powietrze 
może tęż samę osohę dotknąć kilkakrotnie lece rzad- 
ko to się zdarza iednego roku. 10) Wszystkie in- 
ne choroby mogą w iednym czasie istnieć obok po- 
wietrza; atoli nie objawiaią się- wspólnie. 

W Sm rnie znayduie się teraz pięć szkół katoli- 
ckich ; mianowicie, Isazarystów; Kapucynów, Fran- 
ciszkanów”, Instytut nieiakiego Pana Parny i nowo 
urządzone kollegium. 

Erzerum. —- Ta stolica Paszaliku tego nazwiska 
obeymnuiącego większą część dawney Armenii, leży 
na równinie maiącey siedm godzin drogi obwodu i 
Oprócz tego miasta licząc ieszcze sześćdziesiąt wsi. 


Tylko z północny strony panuie nad Erzerum wý- 


i 
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ŝoka góra, która ciągle okryta iest śniegiem; * musi 
przeto mieć wysokości blisko 9,000=sióp, Miasto 
otoczone iest podwóynym kamiennym murem È 
bardzo głębokim rowem; oprócz tego nía na połu- 
dniowey stronie cyładellę, założoną bardzo dobrze 
i opatrzoną w dostateczne środki obrony. Naywięk= 
sza atoli siła tego miasta składa się z liczney iego 
ludności, która wynosić może blisko 200,000. Li- 
czą w niey obok 50,000 tureckich rodzin 4 do 5 
tysięcy ormiańskich i 400 Greckich. Większa część 
domów iest z kamienia z płaskiemi ziemią okrytemi 
dachami, tak iż często można widzieć pasące się na 
nich owce. Bazary są bogate w Artykuły wschodnie 
iednakże wszystkie galerye nie są sklepione. Więk- 
sza ich część ma dachy w kształcie tarassów, słu- © 
Żących za mieysca przechadzki; prowadzą do nich 
kamienne schody. Jeżeli która ulica przecina linią, 
tedy przez nię do naybliższego tarasu prowadzi most. 
Większa połowa ulic iest brukowana; lecz na sposób 
tureki, to iest, kamienie ustawiane są ściśle ieden 
przy drugim, przez co raczey słają się powodem 
przypadków, zamiast coby im zapobiegać miały, — 
W mieście znayduie się szesnaście publicznych mo, 
stów, i przeszło sto meczetów; niektóre z nich są 
bardzo piękne, maią wspaniałe kopuły pokryte o- . 
łowiem, nad' któremi wznoszą „się pozłacane kule 
ziemskie i półxiężyce, co zdaleka sprawuie czaro- 
wny widok, Erzerum iest iednem z nayzamożniey= 


szych miast w państwie tureckim, i iest składem ca- 
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łego iego handlu z Persyą i Indya. Kiedy Zour- 
nefort znaydował się w tamteyszych okolicach, pra- 
wie codzieunie wychodziły z tamtąd karawany do 
Gandge, Tyflis, Tauris, Trapezunt, Tokat i Alep- 
po. Paszalik Erzerumski iest naywiększy i zape- 
wnie naywięcey czyniący dochodów, w całem Pań- 
stwie. Basza ało? Beglerbeia. Pobiera on 
dziewięć na sto od wszystkich towarów kupieckich, 
które wchodzą lub wychodzą z prowincyi; trzecia 
część tego dochodu wpływa do prywatney iego kas- 
sy. Tournefort podáie przychód iaki „Porta ciągnie 
z tego paszaliku, licząc w to Ilaracz czyli pogłó- 
wne, na 6,000 kies czyli 300,000 talarów. Pod 
czas iego tam pobytu, prawie wszyscy mężczyzni w 
mieście byli lanczarami, liczono ich przeszło 60,000 
W ostatniey woynie z Rossyą, iedna tylko wieś 
składaiąca się z 50 nędznych chat stawiła do boiu 
10 dobrze uzbroionych Żołnierzy. Równina Erze- 
rumska wydśie obficie zboża. Wsie są bardzo li> 
czne, zamieszkane po części przez Ormian chrze- 
ściańskich, potomków pierwotnych mieszkańców , 
częścią przez Turków. Góry na których znayduią 
się nayyznizeysze pasze,“ zaymuią w lecie pokolenia 
Kurdów posiadaiących liczne trzody. Większa ich 
część uznaie uad sobą zwierzchnictwo Porty, mimo 
to iednak, często przebiegaią kray dła kradzieży; 
i rabunku. Z resztą nie płacą żadnych podatków 
tylko w czasie woyny dostawiaią korpus lekkiey ia 


zdy, bardzo podobny do kozaków. 


